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Antypalje do Polski. 


Skreśliliimy pozawczoraj przyczyny sympatji 
rozmaitych narodów dla Polski; dziś przebiegnie- 
my pokrótce parody i stronnictwa narodowe, 
które albo w sercu swojem żywią antypatję do 
niej, lub iateres ich. jest przeciwny istnieniu 
Polski. a 
Na czele żywiących antypalje dv Polski i 

Polaków, stoją wszyscy bez wyjątku panslawiści. 
Są to nieubłagani, najzaciętsi wrogowie Polaków. 
Wszak to Polacy stoją na przeszkodzie urzeczy- 
wistnieniu ich planów! Gdyby nie Polacy, jużby 
wszystkie. sławiańskie ludy zlały się w jedno 
wielkie państwo wszęchsłowiańskie pod egidą 
świętej Rosji. Wierzą oni w Moskwę i cara jako 
zbawców swycb. Więc każdy przeciwnik moskie 
wski i caratu, jest_dla nich także wrogiem. 

Pansląwistani są wszystkie lady słowiań: 

skie, które nie wyrobiły w sobie pojęcia narodo- 
wości. Za słabe, aby rozwinąć się samoistnie, z 
pretensjami jednak do odgrywania oli znąkomi- 
tej w świecie, uciekają się pod skrzydła Moskwy, 
Jako najsilniejszego dzisiaj państwa słowiańskie- 
go. Nie mając pawet takiego politycznego wy- 
kształcenia, aby zrozumieć swe własne położenie 
i nięmgyżność zupełną. zlania się z Moskalami w 
jedno państwo, gonią za mrzonkami, które nigdy 
urzeczywistnić się nie dadzą. Pragną aby wazy- 
stkie słowiańskie lądy w jeden naród gię laly, 
a opierają się zlaniu z najbliższymi Słowianami, 
obok których lub śród których mięgzkają! Ser: 
by, Kroaci, Dalmatyńcy, Sloweńcy nieprzyjaźnie 
"xachowująsię względem siebie, obawiając się 
zlanią razem w jeden naród. Chcieliby każdy z 
osobna swą indywidualność zachować, choćby ta 
tylko połegała na odmiennem ąabecadle, lub 
na obrządku— a w panslawizmie, w tej mrzonce 
bez nóg i głowy, zatonęliby chętnie!” 

Trzeba przyznać, że tylko inteligencja lub 

część inteligencji tych ludów żywi między sobą 
zachcianki panslawistyczne, i będąc duszą i cia 
łem za Moskwą, antypatycznie przeciwną jest 
wszelkiej samoistności Polski i ku obecnemu po- 
wstaniu ma niechęć nieprzezwyciężoną. Masa lu- 
du zaś idzie za instynktem zdrowym i najżywszy 
udział okazuje dlu walczących bohatersko Po- 
laków. | 

Oto, co nam o panslawistach pisze jeden z 

Polaków, przebywający między Sławakami na 
Węgrzech : 

„Panslawiści nazywają tu cara moskiewskiego 
stryiczkiem (stryjaszkiem), i bardzo są niechętni 
ku Polakom, że ich stryiczkowi tyle do czynie 
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Odezwa. Polski 
do Austrji i Francji 


przez Józefa Tańskiego. 
(4 francuzkiego). 
(Dokończenie) 
v. 

Niech Europa dobrze na to uważa, a niechaj 
przedewszystkiem Austrja na to nie zapomina, że 
części północne Europy, graniczące z Azją, two- 
rzą ową niezmierną równinę, zaludnioną przez gę- 
stą masę czterdziestu miljonów ludzi tejże samej 
religii, mówiących tymże samym językiem, a ma- 
jących te same obyczaje ï te same zdolności wo- 
Jenne. w 

Owe to masy ludzi, owe 40 miljonów niewol: 
ników, przed kilkoma jeszcze dniami były zawi- 
słemi od 100.000 większych lub mniejszych po. 
siadaczy. Dziś oni wszyscy 84 własnością sa- 
modzierzcy, absolutnego pana, szefa duchownego, 
wojskowego, cywilnego, suwerena i prawodawcy, 
Owi niewolnicy już nie są przywiązani do gruntu; 
oni Bą wolnymi — a cywilizowanymi jeszcze nie 
8ą. Trzeba wielu lat, może nawet wieków, aby 
mogli mieć równe idee, interesa i tendencje z na- 
rodami Europy zachodniej. Koleje żelazne, te mo- 
tory tak potężne cywilizacji, mogą na nieszczęście 
stać się środkami jeszcze potęźniejszemi dla bar- 
gii gdyby mu pozwolono korzystać z nich 
"becie swego instynktu. Taż sama armja, która 
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nia dają. A choć ani na chwilę nie przypuszcza: 
ją możności wyparcia rządów carskich z polskich 
ziem, to przecie to powstanie nie miłe dla nich 
zjawisko, ćmiące ich daleko sięgające plany 10- 
skiewskiej pansławiańszczyzny. Nie usłyszysz też 
od żadnego ani słowa oburzenia przeciw tak gło: 
nemu barbarzyństwu moskiewskiemu; przeciwnie 
uważają oni opisy tej zgrozy zą rzeczy niepodo 
bne, a przynajmniej za wiele się z prawdą mi- 
jające. 

„Lud jednak wiejski poznawa łagudność ty 
giysią nowoczesnych Mongołów z opowiadania 
powracających „ Polski tak zwauych szafraników 
(Węgrów z towarem chodzących.) Powróciło ich 
przed czasem do ezterdziestu, prąwie każdy z 
nich jest poszkodowany, niektórzy na żebraków 


przywiedzeni, tak ich moskale obdarli i obili, że 


kilku jeszcze do tego czasu leżą chorzy.* 

-Lecz oprócz pansławistow mają Polacy jesz- 
cze innych nieprzyjaciół, Ale nieprzyjaciele ci 
nie wyrażają żadnej idei, nię walczą za nią. Czy- 
stomaterjalny interes. porusza jódynie nimi. Im 
więcej sprawa polska się wznosi, tem większa 
trwoga pada na nich. Obawiają się o swe majątki, 
o swe osoby, o swe utrzymanie, Nie nąrodowość 
ich zraża, lecz o własny maluczki interes im cho- 
dzi. Znajdują się oni między wszystkiemi naro- 
dami. Burboniście Larochejacquelinowi zawadza 
Polska, skoro się nią Napoleon zajmuje i tym 
sposobem zyskuje sobie sympatje narodu francuy- 
kiego. Gdyby on wiedział, że Napoleon będzie prze. 
ciwny, toby najgorętszą sympatję okazywał dla niej, 
Prusacy, w Poznańskiem osiądli, władnący. tam 
wszystkieni wpływami i posadami i germanizu 
jący kraj, widzą się Polską zagrożeni. Nie dziw 
nego, że antypatyj swych ku Polakom ukryć 
nie mogą. i 

Otóż uprócz tych dwócu rodzajów autagoni" 
stów niema Polska nieprzyjaciół w ludach. Po- 
siada ona sympatje w wszystkich cywilizowanych 
narodach, a antypatje spotyka tylko u ludzi 4 o- 
bałamuconemi głowami, z zwichniętem sercem, z 
nierozwiniętą narodowością , tj. u panslawistów, 
lub u ludzi bez żaduej idei, bez żadnych przeko- 
naù moralnych a goniących tylko za wygodnym. 
i pewnym bytem materjalnem. 


U 6 5 4 e 
dprawa polska za granicą. 
Wczoraj jeszcze zamieściliśmy wzmiankę, że 
ministerstwo. francuskie spraw zewnętrznych za- 
mierza rozesłać okólnik do posłów francuskich 
przy dworach obcych. Pismo to ma konstatować, 
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= reklamacyjne nie zapleczętowane nie nlegają frankowaniu, 
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że dotychczasowe usiłowania Francji w sprawie 
polskiej, pozostały bez skutku. Okólnik taki już 
został rozesłany. Rząd francuski ma teraz przed 
sobą jednę tylko alternatywę, rekapitulując swą 
politykę dotychczasową: albo nie nie robić, albo 
robić, więcej i inaczej. Pierwszy wniosek jest zu- 
pełnie nieprawdopodobny. Sprzęciwia się trady- 
cjom napoleońskim i doniesieniom , jakie nadcho- 
dzą z Paryża o nsposobieniu sfer tuileryjskich. 
Więc pozostaje tylko druga możność, to jest roz- 
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poczęcie kroków, dosśdniejszych j bardziej ska- | 


tecznych. — 

Nie wiele się puuo omyliimy utrzymując, że 
usiłowania napoleońskie rozbijają się o stanowi- 
sko „rezerwowane“ Austrji, Z licznych urzędo- 
wych i półurzędowych oświadczeń , to jedno mo- 
¿na wyczytać, że Austrja równie jak na początku 
tak i teraz obawia się narazić Moskwie, i lęka się 
przed każdym krokiem stanowczym. Położenie 
jej zbliża gię dziś bardzo do położenia na począt: 
ku wojny wschodniej, kiedy sprzymierzony Za- 
chód trząsł podstawami kolosu północnego. Ka- 
żdy dzień przynosi inne decyzje. Co chwila zmie- 
nia się stanowisko. Co chwila zachodzą trudno- 
ści rozmaitego rodzaju | niemasz końca temu wa- 
haniu się to na tę, tu na ową stronę. Z listów 
wiedeńskich dowiadujemy się, iż książę Gram- 
mont, ambasador fraucuski, i lord Bloomfield, 
ambasador angielski, wytężali całą swoją wymowę, 
aby przekonać hrabiego Rechberga, że polityka 
jego nie doprewadzi do niczego dobregc Książę 
Grammont dowodził, że niepodległość Polski nie 
zagraża Austrji, że i owszem przytłumienie po- 
wstania polskiego miałoby następstwa, któreby nie- 
tylko Austrję ale i całe Niemcy nabawiły bolu 
głowy Lord Błoomfield starał się wytłumaczyć 
gabinetowi wiedeńskiemu przynajmniej to, że przy- 
wrócenie konstytucji z roku 1815 w Polsce, nie 
byłoby tak dalege nie osobliwszego. Wszystko 
nadaremnie. 


Tymczasem wypadki idą swoi torem. Opinja 
Fraacji i Angli prze naprzód. Napoleon nie mo- 
że się bawić w półśrodki i narażać dynastję swą 
na porażki dzienników ani na brutalstwa takich 
indywiduów, do jakich należy Wielopolski. 

To też nie dziwnego, co czytamy w lndep. 
Belge i w dziennikach wiedeńskich Presse i Wan- 
derer.. Korespondent" paryski dziennika bruksel- 
skiego, który będąc zbliżony do Tuillerjów, 
zwykł przepowiadać trafnie zmianę pogody, pi- 
sze: „Mam coraz więcej powodów wątpić, aby 
Austrja przyłączyła się do jakichkolwiek kroków 
dyplomatycznych. Słyszę także, że w Tuillerjach 
nie są kontenci z zachowania się Austrji.* Na 


ności i ojczyzny, mogłaby się stać narzędziem U- 
ciemiężenia w ręku potomków Tatarów z, Wiel- 
kiej Hordy i Złotej Hordy, które Moskwie udzie- 
liły wszystkich swych przewrotneści i swą po- 
chopność do rabunku i podpałania, o. których 
(dzikości po dziś dzień świadczą miasta polskie, 

Pamiętajmy dobrze, że chwila jest nagląca, że 
koleje żelazne pomału tylko roznoszą owoc przemy- 
słu: kommunikacje handlu wolnego i dobroczyn- 
nego. W przeciągu dopiero cząsu rządy i naro- 
dy nauczają się i przejmują idee szlachetne i 
wspaniałe, miłość porządku, pracy i pokoju roz- 
powszechnia się w masach. Trzy zaś dni wy- 
starczają, aby przenieść fortece, magazyny, arse- 
nały, fabryki, zakłady metallurgiczne z Prus, Nie- 
miec, nawet z Belgii i Anglii broń dalekonośną, 
działa gwintowane, kule, proch i wszystkie wynala- 
zki najstraszniejsze, któremi duch wynalazczy i by- 
stry narodów zachodnich wzbogacił dzisiejszą 
sztukę wojny i burzenia. 

Owa masa 40 miljonów dotychczas jest nie 
mą i nieruchoma, ona stoi w przededniu zmia 
ny, której skutki mogą się dać poczuć Europie 

1 Azji. WAB 

- Biada cywilizacji! biada ludzkości! biada E- 
uropie a przedewszystkiem Austrji, gdyby jakiś 
wia Tamerlana, Dżengischana i Mikołaja 
akey Sk tę ludność, wyzwał jej instynkta bar- 
przeciwko poon zowal ją w pułki i poprowadził 
bić prio suropie zachodniej , zamiast z niej ro- 

t 2, OWników, Oświeconych i przywiązanych do 
porządku i ojczyzny. Trzy dni dziś wystarczają, 
aby dojść pociągami osobnemi z Moskwy do Ber- 
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poparcie tego przytacza korespondent w spoBób 
bardzo cierpki cały szereg faktów, z których ma 
nibyto wypływać, że dotychczasowa dobrze my- 
śląca neutralność Austrji zmieniła się na nieko- 
rzyść Polski. Uderza w. sposób potwarczy ne 
policję galicyjską, która „w czasie obecności 
wychodźców polskich w Krakowie patrzyła przez 
palce, aby ich tem wygodniej dogiądać, a nastę 
pnie konfiskować ich zasoby powstańcze. 
Śmie nawet utrzymywać, że „Polacy zaczynają 
powoli przychodzić do poznania, iż tak zwane 
sympatje Austrji więeei szkody. in przynoszą, 
niżeli otwarta nieprzyjażń Prus.“ Tą 

Nic dziwnego także, co dziś już przebakują 
po dziennikach, że Napoleon traci coraz bardziej 
nadzieję, aby zdołał przeciągnąć Austrję na stro- 


| nę interwencji za Polską, a skonstatowawszy te 
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w okólniku wyż wspomnionym, porozumiewa się 
z Angłją co do matury dalszych kroków. 


Nie możemy pominąć w tem miejscu bardzo 
trafnego zdania jakie znajdujemy ` w Gaz. Kul.“ 
„Minęło na chwilę, pisze ten dziennik, niebezpie 
czeństwo przed śmiałąpi zdobywczą polityką fraus 
cuzko-sustrjacką. Nie możemy, odmówić naszego 
uznania cesarzowi Franciszkowi Józefowi , iż ró- 
wnie jak król pruski nie dał gię zwieść do po- 
lityki antiniemieckie. Przeciwnie, pokój Świata 
mógłby teraz na prawdę być zagrożonym, jeżeli 
by Austrja wobec oporu Moskwy przeciwko żą 
daniom , jakie wniosły Francja i Anglia za Pol- 
ską w imię ludzkości i traktatów — oddaliła się 
zanadto od Zachodu, a w końcu popadła zupeł- 
nie w ramiona Wschodu, — tę same ramiona , 
które objęły ju. rząd pruski. Jal. donosi Gen. 
Corr., układy ciągną się dalej, lecz Austrja staje 
się coraz chłodniejszą dia Polaków,- i tylko w 
jednym punkcie tj. co do ujęcia się za sprawą 
kościoia katolickiego w Moskwie, nie chce jeszcze 
w tyle pozostać za Fraucją — chociaż i tego nie 
czyni z własnej inicjatywy, jeno na proźbę Fran- 
cji. A nadto bezskutecznie, bo car powołuje się 
wpros. na swoją szyzmatycko-papiezką suprema: 
cję nad wszystkiemi wyznaniami () w swem 
państwie,” “ 

Wracając do porozumienia między Francją 
a Anglią powtórzymy zdanie korespondenta lon- 
dyńskiego GQ. K.: „Jeżli Moskwa myśli, że jej 
się uda złudzić Zachód próżnemi obietnicami, i 
że Francja zawsze i wszędzie będzie sobie brała 
za wzór żółwią politykę angielską: to grubo się 
myli. W świecie urzędowym paryzkim są przeko- 
nani powszechnie , że cesarz niezawodnie wystą- 
pi po swojemu w sprawie polskiej." — Tenże 
sam dziennik podnosząc głos Kassandry, rzecze: 
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służy obywatelowi Anglii i Francji na obronę Wol- | lina, a z niemi przyprowadzić pałki moskięwskie 


i sotnie kozackie z brzegów Wołgi i Donu aż w 
okolice piękne i kwitnące nad Wisłą, Odrą i_na- 
wet nad Dunajem i Renem! 

Co przedewszystkiem powinno wzbudzić u- 
wagę każdego męża stanu, każdego przyjaciela 
postępu i ludzkośći, jest to, że już nie ma żadnej 
barjery, żadnegu państwa środkowego między 
Północą a Zachodem Europy, między barba- 
rzyńską Moskwą a cywilizowaną Europą — że 
potomkowie rycerzy niemieckich, rycerzy oręża, 
stali się lennikami, seidami najwierniejszymi ca- 
ryzmu i jego samodzierstwa — oni Są pierwsi w 
Europie, którzy za przykładem Tatarów i Moskali, 
wykonywują zasady przewrotne, niesprawiedliwo- 
ści polityczne, rażące w najwyższym stopniu. 

Czyż to nie był potomek Alberta Brandebar- 
czyka, który jak drugi Tamerlan, w najgłębszym 
pokoju, bez żadnej prowokacji, rzucił się na Szlązk, 
urągając ze wszystkich praw państw 1 narodów ? 
Prusy nie pokażą się, bez wątpienia , gorliwemi 
w obronie interesów Europy, aby zostać jej Hy a 
murzem przeciwko ' barbarzyństwu azjatyckiemu. 


I VL 
Linji obronnej Europy nie masz już nad Du 
najem lub Cisą przeciwko Turkom i Muzułma- 
nom — ona jest nad Wisłą. Straszne fortece Mo- 
dlin, Dęblin, ogromna cytadela Warszawy, zby” 
dowana przez Moskali tyloma kosztami, s3 pla- 


cami składowemi carów, fortyfikacjami mosto- 


wemi, bazami operacji armij moskiewskich prze- 
ciwko Europie. Cytadela warszawska zagraża 
tyle Wiedeńczykom co Polakom, Niech Auatrja 


to dobrze rozważy, miech pamięta o swej przy- 
szłości i o swych interesach. Od czasu rozbioru 
Polski ona była we wszystkich swych ruchach 
niepewną, zagrożoną — co się stało przyczyną 
największego nieszczęścia dla niej. 
Gdyby dziś Austrja nie podała szybko i sta” 
nowezo ręki braterskiej Polakom, którzy teraz 
walczą bez broni, ale z odwagą i poświęceniem 
bez przykładu przeciw barbarzyńcom Północy, 
onaby chybiła swej misji i sama naraziła by się 
na największe niebezpieczeństw. 
Podnieście się więe szlachetni i dumni po- 
tomkowie Rudolfa Habsburga, rozwińcie waszą 
chorągiew cesarską, Wasze orły o dwu gło- 
wach, z których jedna ma zawsze bystrem okiem 
patrzyć na Zachód a jedna na Wschód Europy, 
arenę waszych największych i najstawniejszych 
dzieł ! ER 
Eprsymiorzen s Tancją , otwórzcie mogile, 
grzęściem, odbudowana ok ca” 7PSUEZ00A nie 
o , ana OŚwiątą Zachodu, ocu- 
cona przez Świętą i heroiczną odwagę generacji 
dzisiejszej, wypróbowana tak surowo, dałaby 
sobie , nie możn SABUT GARO sha k 
Hitve Jab | a o tem wątpić, organizację po 
s zd odpowiedni duchowi wieku. Ona by 
umiąłą odzyskać, "w interesie cywilizacji, awoje 
MIEJSCE w familji europejskiej, wypełnić godnie 
rolę, którą tak Opatrzność jak interesa Huropy 
Jej powierzyły. 
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„Wspominano, że Francuzi cheg interwenjować 
w Polsce; będą chyba musieli maszerować p:z€% 
Niemey. To zbyteczna. Polgka gięgała aż po mo” 
rze. Porty od Połągi aż do Rygi nastręczają 
Francuzom bardzo wygodnych miejsce do lądo 
wania. Rząd angielski, przymnszony: iść za opi- 
nją kraju, nie będzie mógł przeciwić się temu. 
Francja może liczyć na pomoc niezawodną Szwe- 
cji a nawet Danji. Oby Francji nie dawano spo- 
sobności, występować Sam na sam w Polsce, 
jakto uczyniła już raz we Włoszech! Usiłowanie, 
aby odbudować przymierze święte w cela stłu- 
mienia gwałtownego wymagań narodowych, mo- 
głoby wypaść nader fatalnie dla tych panujących, 
którzyby chcieli pokusić się o to!“ 

Reforma zaś wiedeńska, pojmująca rzeczy 
nadzwyczaj jasno, powiada: t m 

„Wszelka interwencja moralna za. Polską na 
nie się nie przyda. Moskwa nie zaspokoi Pola- 
ków dobrowolnie. Napoleon nie łudzi się bynaj- 
mniej i postanowił wojnę, która dlań jest rzeczy- 
wiście walką o własną egzystencję. Francja 
sznka aljansu z Austrją, Moskwa nie mniej.. A my 
ostrzegamy hr. Rechberga: „Patrz komu podajesz 
rękę !* | 

Naszem zdaniem, wszelkie wahanie się Au- 
strji wszelkie usuwanie się od injerwencji za Pol- 
ską wypływa ztąd iż dotąd sama Francja nie 
wystąpiła jasno i otwarcie wobec Moskwy. -Au- 
strja się obawia, aby gdy się skompromituje i do 
zerwania stosunków z Moskwą przyjdzie, wtedy 
Francja pogodzi się z carem. 


Ziemie Polskie. 
Z Tarnopola 8. kwietnia. 

(X) Dnia 4. b. m.o godzinie 7. wieczorem jawi 
się w obec ce. k. adjunkta przy urzędzie powia- 
towym w Załoźcach jeden z najzamożniejszych 
żydów tamtejszych, nązwiskiem Amarąnt, i robi 
relację, że za miastew qa Cmentarzu rzymsko- 
katolickim koczuje w tej chwili 50 Polaków, któ- 
rzy tam konno i zbrojny przybywszy ,. obozowę 
ognie pozapalali. "cm k 

Podobnem doniesieniem spowodowany c. k: 
adjunkt pan B. uważał za swój obowiązek zro 
bić obławę na tę zbrojną z 50 ludzi składającą 
się bandę; to też zebrawszy całą siłę zbrojną, 
konsystującą w Załoźcach, wyruszył na czele 5 
strażników finansowych i 2 żandarmów, a niezli- 
czona zgraja żydów, żydówek i żydziątek, szwar- 
gocących żydowsko-niemieckiem narzeczem , to- 
warzyszyła temu pochodowi. Jednakże ów zbrojny 
SOkonny oddział, zaledwo dostrzegł zbliżający 
się bufiee, znikł jak kamfora — tak że całej wy- 
prawie załozieckiej nie pozostało jak tylko zre- 
kognoskować opuszczone koczowisko i — po- 
wrócić do domowego zacisza. 

Przed wyjściem tej wyprawy rzucono ten- 
dencyjnie popłoch między ludność chrześciańską, 
że koczujący na cmentarzu Polacy, jako ludzie 
heretyckiej wiary, palą cmentarne krzyże, a 
następnie ogniem i mieczem zniszęzą całą mie- 
ścinę załoziecką. 

Istotny zaś powód do tego popłochu i do tej 
wyprawy dali włościanie wsi Trościanice,. któ- 
rzy jadąc konno na rezurekcję do Załoziec, i wi- 
dząc, iż zawcześnie przybyli, pouwiązywali ko- 
nie n drzew cmentarnych i udali się na groby, 
by się tam pomodlić za zbawienie oczekujących 
tam w spokoju zmartwychwstania — zanim uda- 
dzą się na solenny obchód pamiątki zmartwych- 
wstania Zbawiciela naszego. m a 

Ktoś przechodzący, zobaczywszy pouwiązy- 
wane konie, ognisko rozłożone przez pastuszków, 
i poruszających się między grohowcami ludzi, 
wspomniał o tem w szynku u Amaranta Ten 
zaś, z wrodzonej domyślności swojej wywnio- 
gkowawszy, że tam na cmentarzu, w obecnej 
zwłaszcza porze, nikt inny być nie może, jak 
tylko Polacy , donosi o tem panu adjunktowi, i 
powoduje w ten sposób wyż wspomnioną wy- 
prawę. 


Kraków 10. kwietnia, 


(J) Wczoraj była rewizja w aptece p. Ale- 
ksandrowicza. Zabrano kilkanaście koszul. Are- 
sztowano przytem p. Bentkowskiego z Poznania. 
Rozeszła się również wieść o aresztowaniu w 
Rzeszowskiem jenerała Jeziorańskiego. 

Zachowanie się Austrji w obec powstania 
polskiego trudne jest do określenia. Zdaje się, 
że to jest ta sama polityka, którą się kierował 
hr. Buol w sprawie wschodniej. Izołowane stano- 
wisko Anstrji w wojnie włoskiej, głównie trzeba 
przypisać tej polityce wycezekującej. Ogłoszony 
memorjał Wielopolskiego, konwencja prusko-mo- 
skiewska powinne były raz Qa zawsze otworzyć 
oczy Austrji. 

Opowiadają tutaj także za rzecz pewną, ja- 
koby oficerowie niektórzy z c. austrjackiej armji 
udać się mieli fiakrami w pierwsze święta Wiel- 
kanocne do obozu moskiewskiego pod Szkla- 
ry z koszami pełnemi wina i rozmaitych zakąsek, 
i tam przy uczcie fraternizowali z starszyzną mo- 


skiewską Niedawno kozak zapędził się na te 
rytorjum księztwą Krakowskiego, i powrócił swo- 
bodnie nazad, nie będąc nawet zaczepianym przez 
patrole austrjąckie, obok których przejeżdżał. 

Kozaków 7, którzy się zagnali na terytorjum 
austrjackie w celu rabunku, zostało na wolność 
wypuszczonych wraz z końmi i bronią, i odsta- 
wionych na granicę Kongresówki. 

Dr. Boczek redaktor Krakauer Zeitung, Z0- 
stał uznanym przez organ Wielopolskiego za czło” 
wieka lojalnego; z tego powodu mówią tutaj gło” 
ŝuo, że ma'być przez Moskwę dekorowany. Nie 
dziwilibyśmy się temu bynajmniej; p. Boczek zdaje 
się co do nazwiska być Słowianinem a Moskwa 
słowianofiłów wynagrądząć chce i umie. Zresztą 
nie ina przyczyny dla vzcgoby miał być dekoro- 
wanym p. Dziedzieki a dr. Boczek chodzi bez 
orderu, -- - | 


„ Korespondent z Warszawy do jednego z dzien- 
ników wiekopolskich pisze co następuje: 
„Warszawa 3 kwietnia. Nowy rząd narodo- 
wy przestał już być objawem jednego tylko stron- 
nictwa; dzisiaj składa się on z ludzi wszelkich 
stronnictw narodowych, i daje tym sposobem -rẹ- 
kojmię zgody i jedności w ruchu. 
-Tymczasem w rządzie moskiewskim wielkie 


'zamięszanie Nominacja Berga 'adlatusem wielkie- 


go księcia zwiastuje powrót stanowczy do syste- 
mu paskiewiczowskiego; nie wiem po co Berg 
był potrzebny, bo system ten, spotęgowany nawet 
już dawno mamy w kraju. ‘ Wielki książę podo 
bno opuszcza Warszawę. Margrabia, jak mówią, 
także podaje się do dymisji i wyjeżdża do Pe- 
tersburga. Słychać, że margrabia przed odjazdem 
chce jeszcze wynagrodzić swoich zauszników. Ma 
Ją więc być nominacje, na członków rady stanu: 
Władysława Laskiego, Epsteina i Vidala, na refe- 
rendarzy stanu: Sobieszczańskiego, Miniszewskiego 
i Frenkla, syna znanego bankiera barona. Preze- 
sem banku zostaje podobno pan Aleksander Laski, 
człowiek który kraj dawno opuścił, któremu kraj 
wiecznie był obojętnym, który zaledwie po polsku 
nieco rozumie. Ta ostatnia nominacja najlepiej do- 
wodzi, iż rząd moskiewski dzisiaj zmuszony luki 
swoje byle czem zapychać. 

Dostaję w tej chwili depesze Wolffa, po- 
pomiędzy któremi znajduję wiadomość z Breslauer 
i z Danziger Ztg wd. 1 kwietuia wyjętą, jakoby 
Padlewski swój oddział z 1500 ludzi złożony roz- 
puścił dlatego,” że uważa walkę za niemożliwą. 
To jest fałsz, albowiem Padlewski dla powodów 
miejscowych kazał się oddziałowi swemu rozejść 
i wskazał mu już punkt zborny. w którym od- 
dział ten w tych dniach, może już dziś, znowu 
się zgromadzi. Powtarzam, miejcie się na ba- 
czności przeciwko takiemu zamiarowi zeskamoto- 
wania powstanie. 

Rząd narodowy w dniu 31 marca rozesłał 
do właścicieli ziemskich zakaz pobierania okupu 
od 1 kwietnia,' z powodu wyrzeczonego uwłasz 
czenia. -Równocześnie rząd narodowy zajmuje 
się wygotowaniem projektu do opodatkowania 
kraju. i 

Ze swej strony rząd moskiewski zamierza 
ogłoBić tu takie samo uwłaszczenie jak ną Li- 
twie; dziś w tym przedmiocie odbyć się ma po- 
siedzenie rady administracyjnej. 

Dziś nadeszła tu wiarogodna wiadomość pry- 
watna z Petersburga, iż rząd moskiewski gotuje 
się do wojny.“ 


Czas otrzymał odpis następującej prośby, któ- 
rą przesłano do JW. administratora dyecezji kra- 
kowsko-kieleckiej ks. biskupa Majerczaka: ` 

„Do Jego Ekscellencji Jaśuie Wielmożnego 
biskupa jerychońskiego, administratora dyece- 
zji krakowsko kieleckiej w Kielcach. Rauni z 
wojska narodowego na polu boju pod Szańcem. 

„Niżej podpisani, ująwszy za broń dlą wy- 
walczenia najświętszych praw narodu naszego, 
byli tego przekonania, iż mając przed sobą wro- 
ga naszej ziemi wojskowo uorganizowanego , re- 
prezentującego siłę narodu liczącego się do lu- 
dów europejskich — poszanowanemi będą przez 
toż wojsko, dowodzone obecnie przez Jego cesa- 
rzewiczowską Wysokość w. ks. Konstantego, bra- 
ta cesarza rosyjskiego, ostateczne przynajmniej 
prawa ludzkości, — tem zaś bardziej , iż przez 
pisma publiczne w królestwie Kongresowem wy- 
chodzące ogłoszonem było : 

„że proste niesienie pomocy religijnej luh le- 
karskiej osobom rannym; jako będące ze strony 
duchownych i lekarzy spełnieniem obowiązków 
ich powołania, jest przez rząd dozwolonem.* 

„W dniu atoli 19 marca r. b. šp. ksiądz An 
toni Majewski zakono OQ. reformatów, dowie- 
dziąwszy się o toczącym się boju między oddzia- 
łem wojska narodowego, zostającego pod osobi- 
stem dowództwem dyktątora Langiewicza, a woj- 
skami rosyjskiemi dowodzonemi w królestwie 
Kongresowem przez Jego Wysokość cesąrzewi 
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ostatecznej posługi rehgijnej rannym tak wojaka 
naszego narodowego, jak również i katolikom, 
mogącym się znajdować w wojsku rosyjskiem — 
a dla okazania, że wcale do stron wojującycu 
nie należy, w komżę i stułę ubrany, rannym i 
konającym świątobliwej posługi w udzielaniu 
Najświętszych Sakramentów mimo gradu kul z 
największem poświęceniem dopełniał, — od wo- 
jowników zaś cesarsko-rosyjskich w godzinę już 
po skończonym, boju, właśnie słuchając spowie- 
dzi ranionego , spisami i strzałami zamordowany 
został, a następnie ciało tego świątobliwego za 
konnika kapłana przez tychże wojowników z 
przybranymi wspólnikami, z sza. zakonnych i 
obuwia obdarte i na pastwę przypadłości pozo- 
stawione zostało., Oceniając dzisiaj to najszczy- 
tniejsze poświęcenie się i Śmierć męczeńską, temu 
świątobliwemu kapłanowi przez barbarzyńców za- 
daną, nie możemy inaczej uważać, jak że podo- 
bało się Bogu powiększyć osobą jego liczbę mę- 
czenników z tego zakonu, pomordowanych przy 
pełnieniu religijnych obowiązków, a których część 
niegdyś przez pogaństwo japońskie umęczoną 
stolica $. za dni naszych w liczbie świętych Fań- 
skich umieściła.“ = bh 
"Gdy nie wiadomo kiedy Bóg dozwoli nam 
lub braci naszej bój ten rozpaczliwie zaczęty 
dokonać, a jako prawi katolicy wierząc, iż „kto 
z Chrystusem umiera, wespół też z Chrystusem 
żyć będzie* (kw. Paweł do Rzym. VI. 8.) uda: 
jemy się do Jego Ekscellencji jako pasterza tej 
dyecezji, aby ze stanowiska, na jakiem Jaśnie 
Wielmożny pan postawiony jesteś, raczyt udać 
się do dowódzcy owych wojowników moskiew-- 
skich i namiestniczo rządzącego w Królestwie, 
Jego cesarzewiczowskiej Wysokości w. ks. Kon- 
stantego brata cesarza moskiewskiego, iżby- gdy 
niecenie pożogi, dobijanie rannych braci nawsych, 
a nawet zabijanie zupełnie nie mieszających się 
do boju spokojnych mieszkańców, przez toż 
wojsko moskiewskie jest praktykowanem, iżby 
przynajmniej dozwolonem było kapłanom niesie- 
nie posługi religijnej konającym na placu bon!!! 
Dziś bowiem. będąc sami świadkami umęczenia 
w godzinę już po skończonej waice świątobliwe- 
go kapłana przy dysponowaniu rannego (potem 
również zamordowanego), po ogłoszeniu nawet 
przez organa urzędowe wyżej powołanego po- 
stanowienia, i znając nadto słynną na cały 
świat snbordynację w wojsku moskiewskien i 
przypuszczać nie możemy, aby postanowienie 
powyższe, z góry wydane przed miesiącem dv- 
piero, było temuż wojsku ogłoszonem, ale raczej 
za tendeneyjną po dziennikach publikację uwa- 
żaćby je należało. R ai 
„Gdyby zaś Wasza Kkscellencja nie mógł 
tego uzyskać u osoby, może niechcącej pojąć 
czem jest dlą umierającego katolika ostatnia 
posługa religijna, jako będącej wiary schyzma- 
tyckiej, bo nawet mądrość stolicy apostol- 
skiej przewidując, ile to może wyniknąć upadku 
dla wiary świętej z podobnego obecnemu poło- 
żenia Królestwa, bullą świętą zabroniła nawet 
uznawać i przyjmować ianowiercę za króla pol- 
skiego: (Quod tam in praesens quam in futurum 
nemo unquam agnoscalur in Regem Poloniae 
nisi fueril vere Catholicus. Bula Ojca św. Syx 
tysa V. Pastoralis nostra golicitudo), — uprasza- 
my najmocniej Waszej Ekscelleucji i jako. kato- 
licy najgoręcej wzywamy imieniem naszem i bra- 
ci naszych, walczących lub walczyć mających, 
aby Jaśnie Wielmożny pan raczył się udać dro- 
gą jaką nznasz za najwłaściwszą do podnóżka 
stolicy Św., pewni będąc, iż Jego Swiątobliwość 
Ojciec Św. nie opuści najgorętszych błagań na- 
szych, i wdaniem się swojem naprowadzi ten 
rząd innowierczy na drogę słusznego pomiarko- 
wania, aby kapłani, słudzy ołtarza św., dopeł- 
niając najważniejszej dla umierającego kato- 
liką posługi, nie byli z umysłu, jak powyższy 
przykład dowodzi, męczeńsko mordowani. 4 na- 
stępnie katolicy tej ostatniej religijnej posługi 
nie byli przez to w wojsku naszem pozbawieni. 
Dnia 23. marca 1863.“ L 
(Następuje szesnaście podpisów). 


= zzz =" 


Nationalzeitnng berlińska zawiera następującą 

korespondencję z Litwy: 
Kowno 31 marca. 

Powstanie w gubernji kowieńskiej wzrasta. 
Tworzą się nowe oddziały, dawniejsze rosną w. 
liezbę. Włościanie w ogóle czynny udział biorą 
w powstaniu, chociaż tu i owdzie znajdą się gwi- 
ny, które zachowują się biernie lub nawet z o- 
bawy niepomyślnego końca powstania 8% mu prze- 
tiwne. Ukaz carski, rozwiązujący Stosunki mię- 
dzy szlachtą a ludem, a mający być ostatecznym 
środkiem przeciw powstaniu, bardzo mały wywarł 
wpływ. Podług tego ukazu ma włościanin_czyngz 
wykupiony ezyli obrok płacić do kass rządo- 
wych. A właśnie ta okoliczność przeraziła wło- 
ścian; wiedzą bowiem oni z doświadczenia, jak 
w dobrach kaziennych najgorzej jest chłopu, i 


cza rosyjskiego Konstantego brata cesarza, przy- | jak wiele kosztuje chłopa skwitowanie się zu- 


był z klasztoru stobnickiego, 'celem niesienia 


rzędnikami skarbu państwa. 


| sza, 80 ludzi 


Niedaleko miasteczka Kiejdan obozowała ru- 
choma kolumna pod dowództwem pułkownika r. 
Dellinghansen.” W nocy z dnia 27 na 28 marca 
powstańcy rozbroiłi dwa posterunki forpocztowe 
dragonów. Aby wysznkać sprawców, Moskale 
napadli na miasteczko pod dowództwem swego 
pułkownika i zrabowali pałac właściciela, * hr. 
Czapskiego: D. 29 zrabowali i spalili Moskale ma 
jątek pani Fergits, Wincentów, «powody iz 
tam miało agcować kilku powstąńców,, 
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„ Uziewkę, która z .palącej się <obory bydło wy- 
ratować chciała, rzucili moskale żywcem w ogień. 
Te mordy i pożogi są przyczyną, że między lu- 
dem paniczna panuje trwoga. Gdy 'się zbliżają 
moskałe do wsi, wszystko uv żyje. i rusząć się 
może, ucieka w lasy. Ztąd to pochodzi iż Moskale 
fak źle są uwiądomieni o ruchach powstańców. 

"Jak już pisałem," między Kiejdanami a Da- 
tnowem była doia 27 marca potyczka. Moskale 
ogłosili biuletyn, iż powsiańcy w liczbie 600 na- 
padli dwie roty piechoty i odparci zostali ze stra- 
tą 40 zabitych. Niechaj wierzy kto chce. 

Dnia 28 marca znieśli prawie zupełnie po 
wstańcy niedaleko miasteczka Wilki, tuż nad rze- 
ką Niemnem, ivtę pierwszego bataljonu celnych 
strzelców, Powstańcy mieli stanowisko korzystne. 
Droga szła ponad sam Niemen, a ponąd drogą 
z drugiej strony wznosiła się skała, pokryta u 
góry ląsem. Skałę nad drogą obsadzili powstańcy, 
i dali dopierc ognia do Moskali, gdy ci wycofać 
się nie mogli. Z całej roty bardzo mało zostało. 
Dnia 29 marca zaszła potyczka forpocztowa nie- 
daleko Czekiszek. Padło 2 moskali i 2 Poiaków, 
między nimi ksiądz z pobliskiej wsi 

Pod dniem 1 kwietnia pisze: 

Dzisiaj wrócił tu z Augustowskiegu jen. Li- 
chaczew z pułkiem dragonów pakowskich i'8 
działami. W kilka godzin po jego przybyciu na- 
deszła tu wiadomość urzędowa, że w opuszczo- 
nych przez jenerała okolicach powstanie na nowc, 


li to jeszeze silniejsze wybuchło. Dzisiejszy po- 
|. ciąg. który odszedł ku Wierzbołowu o godz. 2, 
, wrócił zaraz od pierwszej stacji. Stacja kolei Ko 


złowa Ruda została napadniętą, a załoga tamtej 
zniesioną. Pod wieczór wysłano 
tam pociągiem osobnym 2 kompanij piechoty i 
30 kozaków, ale jak słychać i ci zostali ze stra- 
tą odparci. W ostatnich 4 dniach przybywały tu- 
taj wojska. Dzisiaj przywieziono tu 3 rannych 
oficerów 1 6 wozów ranuych żołnierzy moskiew- 
skich z tamtej strony Willi. 0 0703-77 
“Zab pod dniem 2 kwietnia pisze< zza 
„Pociąg mierzbołowski przybył. Wiadomość 
o klęsce Moskali pod Kozłową Rudą! potwier-, 
dza się. Tej nocy „podszedł oddział powstań- 
ców aż pod samo Kowno. Pokazali się pod kar- 
melitami, budynkiem,. w którym jest szpital woj- 
skowy i więzienie polityczne: jį zaalarmowąwszy 
Moskali znikli bez wieści „Właśnie co byłem 
świadkiew sceny okropnej. Frzyprowadzono z Ru- 
dy 3 pojmanych i 4 rannych powstańców. Za- 
miast odesłać rannych do szpitalu, oprowądzałą 
ich z ciekącemi jeszcze Panami wraz 7,4 jeńcawi 
liczna horda „moskiewskich - sałdatów pc , gió- 
wnych ulięaeh Kowna g., Iryumfie -. zapewne 
dla odstraszania “innych. | 


Sima 


Korespondent warszawski pisze do Breslauer 
Ztg. d. 6. kwietnia:|] „Omyliłem się <lonosząc, że 
Polacy broń składają. Temi dniami miałem spo. 
sobność zbliżyć się do sfe, gdzie panuje nietylko 
największe uniesienie. dla-sprawy powstania, lecz 
gdzie także zdają się być obznajomieni z maszy- ` 
ną powstania całego. Powstanie dalakie jest od 
końca, i wkrótce może obszernością swoją i siłą 
wprawi nas w podziwienie. Wszędzie czynią się 
w cichości energiczne przygotowania , W głębi 
wre nieustannie, a wir ten zawrócił nie jedną 
głowę, która przyzwyczajona patrzeć tylko na 
gładką powierzchnię stosunków spokojnych. Ci- 
sza to przed burzą. 

„Polacy patrzą z ufnością w przyszłość, li- 
cząc z jednej strony na własne siły i na pomoc 
mocarstw zachodnich, z drugiej zaś strony na nie- 
poradność rządu moskiewskiego, która objawia 
się we wszystkich kierunkach nie do uwierzenia, 
Chociaż zimnym patrząc rozumom nie możne po: 
dzielać egzaltowanyck uczuć mężów czynu, toć 
przęcje trzebą przyznać że na widok tego, ©0 
się stało dotychczas, , wszystko reszta jest możli- 
we, coby przy okolicznościach zwykłych rozum 
zwykły uznał z góry za niepodobieństwo. „Przy: 
bycie Berga do Warszawy nie zmieni sytuacji 
w niczem. Starzy jjenerałowie moskiewscy nie 
byli jeszcze nigdy pośród takiej walki obywatel- 
skiej i wojskowej, jak obecna, a stosunki są dla 
nich tak.nowe, „że nie mogą znaleść własnych 
głów. Jeżeli -- jak się spodziewać możne — 
po przyjeździe Berga nastąpi odjazd Konstantego 
i Wielopolskiego, natenczas dopiero rządy mo 
skiewskie staną się tu niemożliwemi Powiadają 
wprawdzie, że Berg ma nadzwyczaj być surowy: 
Lecz surowość tę potrafi właśnie stronuictwo re- 
wolucyjne wyzyskać na swoją korzyść ze sku: 
tkiem najwyśmienitszym.* 


Wyszedł nr. 7. „Wiadomości z polą walki* 
dnia 4, b. m. Jest pełen klęsk moskiewskich, a 
pomimo to w porównaniu z binletynami Dzien- 
nika Powszechnego nazywać go należy bez- 
stronnym. ` 

"0. D. P. zamieszcza koresp. z Krak wa, 7. 
b ns: „Jakkolwiek nie można zaprzeczyć, Że w 
potyczce pod Szklarami dowództwo było dobrze 
prowadzone, a strzelcy polscy bili się doskonale, 
jednak mówią wszędzie bardzojniekorzystnie o kon- 
nicy Jedni powiadają, że jazda oddaliła się 
z obozu jeszcze przed zaczęciem bitwy na fura- 
żowanie, i powróciła dopiero po ntarczee. ' Dru- 
dzy znowu utrzymują, że zaraz po pierwszych 
wystrzałach uszła z pola. Bądź co bądź faktem 
jest, że konuica nie brała udziału w bitwie. Siły 
polskie nie wynosiły „awet 300 ludzi, Podług 
raportu dowódzcy było 178 ludzi i 26 koni. Z tych 
padło ua placn 18,. 40 było rannych, a 50 are- 
sztowały pajrólę austrjackie przy, odbieraniu tran 
sportu rannych. Szli bowiem dia eskorty awych 
braci. Po cofnięciu się Moskali dowódzea zna- 
lazłszy obecnych tylko 70, rozpuścił ich * scho- 
wawszy broń, i naznaczywszy im miejsce 
do zboru. celem dalszych operacji. Nie inne- 
go mu nie pozostawało, gdyż posiłki w ludziach 


nie mogły nadciągać regularnie ‘z powodu «bsa-' 


dzonej nader silnie przez wojska ' aastrjackie 
granicy. Raunych pomieszczuny w Krzeszowi- 
cach i w Krakowie bądź w hotelu saskim, bądź 
po domach prywatnych. Wezorajszym pociągiem 
wieczornym przywieziono ją i osadzono na eyta. 
deli tych 50, ktorzy tworzyli eskortę koło ran 
nych,s Mnogo ludzi zebrało się u dworca. Wie- 
lu z uwięzionych należy do stanu wyższego. 
Jest kilku Francuzów między nimi, dziarskie 
chłopcy. Na pierwszy rzut oka poznać w nich 
ludzi w; ksztalconych. Główna siła wojsk mo- 
skiewskieh pod dowództwem Uszakowa wycią- 
guęłu się z Miechowa przy Kielce do Radomia, 
gdzie ma być główna kwatera. W Kielcach, 
Miechowie, Michałowicach i w Baranie pozostały 
tylko oddziały 300 -500 ludzi © * ~ 

~ Nie możemy pominąć tu że kozaka, który 
przekroczył austrjacką granicę, udając się aż do 
Prądnika, niby szukać swego konia spłoszonego, 
puszczono wolno i nie rozbrajano, bo jak się 
wyraża Krak. Ztg. cel jego przybycia (złapanie 
konia) był wiadomy. Powstańców zaś, którzy 
eskortowali transport rannych przez granicę, po- 
chwytano i rozbrojono, chociaż cel ich nieszko- 
„dliwy musiał być także wiadomy patrolom, a 
przynajmniej bardzo łatwo można się było o pim 
dowiedzieć. - Tia 


O wyprawie pułk. Łapińskiego dowiadujemy 
się następujących szczegółów z Opinion Natio- 
nale. Opuściła cna Londyn 21 marca i ambarko- 
wała się w Southampton na parowen Ward Ja- 
<kson, który jest własnością londyńskiego towa- 
rzystwa żeglugi pod nazwą West. Harlepnol, Ka 
pitanem okrętu był Wallerlay. 

Legjon polski składał się mniej więcej ve 


190 ludzi, pomiędzy tymi 28 oficerów. Magnuski. 


piechotą, Tyszkiewicz kawalerją, Ballance, młody 
Francuz artylerją mieli dowodzić. i 
Dnia 25 marca parowiec zarzucił kotwicę w 
Helsingborg (w Szwecji). Tam przyłączył się 
Bakunin, a zarazem dowiedziano się, że w Peters- 
burgu dostano już wiatru o całej wyprawie. Po- 
stanowiono więc wysłać najprzód emisarjuszów i 
ostrożnie postępować dalej. Wtem kapitan stracił 
odwagę, a gdy wyprawa wpłynęła do portu Ko- 
penhagi, wysiadł na ląd i począł czynić jakieś 
zmowy z majtkami, tak iż wszyscy majtkowie wy- 
dalili się z okrętu. Proszono więc kapitana, aby 
odstawił okręt prznyajmniej do Malmo, a Baku- 
nin udal się do posła angielskiego ze skargą na 
niego. Równocześnie poczęto traktować z mekle- 
rem okrętowym ©. K. Hansen. Ten najął maj- 
tków nowych i odwiózł okręt do Malmo, gdzie 
ludność z wielkim zapałem przyjęła Polaków. O 
pinion dodaje, że tym sposobem wyprawa się spó- 
zniła wprawdzie, ale nie grozi jej żadne niebez- 
pieczeństwo. W Kopenhadze dowiedział się Ba 
kunin, że to samo towarzystwo londyńskie zrobiło 
równocześnie kontrakt z Moskwą 0 przystawę ma- 
terjała żeglarskiego, i żę do Kopenhagi miała na- 
dejść fregata moskiewską, której miało dostarczyć 
żywności. Towarzystwo londyńskie zdaje się po- 
dwójną grało rolę, i w ogóle złą nezyniło przy- 
sługę wyprawie pułkownika Łapińskiego i Ba- 
kunina. 


Kronika. 


Drugiego dnia świąt wielkanocnych odbył nig w 
Tarnowie pogrzeb zmarłego w Skutek ran odniesionych 
- ArBZawianina Sobolewskiego którego ojcieo od 15 lat ża 
Sybirze pozostaje. Cały kler, kilkunastu księży i zakon. 
uików z księdzem kanonikiem Królem na czele, oddały 
ostatnią posługe zmarłemu. 
„ , Wszystkie cechy, bractwa z swemi chorągwiami i 
na towarzyszyły orszakowi pogrzebowemu, i cała 
miejsce ność katolicka miastą odprowadziła zwłoki na 
ufomits żyło F spoczynku. Trumnę nieśli towarzysze 
ugiąwszy s R omętarza; potem zaś szlachetne Polki, 
żarem aż elikatne ramiona i nie zraziwszy się cig- 
Y, doniosły ciało zmarłego aż do grobu przy- 


me 


— 


branego wieńcami. — Koło trumny assystowało w naro- 
dowych strojach 6 małych dzieci, a naprzód postępowało 
maleńkie dziewczątko w białej konfederatce, niosąc wie- 
niec męczeński, który sobie zmarły wywalczył. — e; 
* W pomieszkaniu i sklepie tutejszego kupca p. Ar- 
matysa odbyła się wczoraj rewizja bardzo ścisła, która 
trwała od godziny 6tej do litej rano, ale nic nie znale- 
ziono podejrzanego. | 1 
Wczoraj popołudniu powołano do przesłuchania s 
dowego pana Armatysa, i już go tam przytrzymano i 
usadzono w więzieniu. ` p 5 
* Wezoraj aresztowano ua dworcu kolei żelaznej do- 
ktoranda prawa, Semetkowskiego, poczem odbyto rewizję 
w jego mieszkaniu, przy której jednak nie nie znalezio- 
no. Jaka jest przyczyna tego aresztowania, nie wiemy. 
Obecni świadkowie móyjia nam że miał kartę legityma: 
cyjną. 
* Wczoraj robiono rewizje w hotelu krakowskim, we 
wszystkich prawie numerach, Przy takich meldunkowych 
rewizjach, jak Krakauer-Zeitung je nazywa, przetrząsają i 


wszystkie rzeczy i papiery najporząduiej meldowanych l 
U 


zaopatrzonych w paszporta. 

* W Grzędzie u pana Papiusa odbyła się scisa re- 
wizja, w assystencji huzarów. Przetrząśnięto dóm cały, 
Przyczyną rewizji miała być fałszywa denuucjacja. 

+ O aresztowaniach}, które odbywa policja na dwor- 
cach kolei żelaznej lub po hotelach, choć są bardzo czę- 
ste, nic donieść nie możemy , bo nie można nigdy wie- 
dzieg kogo i zaco aresztowano, a do aresztowanych rzad- 
ko kiedy przypuszczają zgłaszających się. 

"* Przywieziono ostatniemi dniami do śledztwa karne- 
go zBrzeżańskiego: Zygmunta Grochowalskiego, a z Zoł. 
kiewskiego Ruckiego, autora pamiętników Hem w Sied 
miogrodzie. ej . e 

* Korespondenci z Krakowa do roznych dzienników 
pisali o rewizjach i aresztowaniach w Krakowie i v nie- 
konstytucyjnem ich wykonywaniu. Z powodu „tego, urzę- 
dowa Krakauer Zeitung zamieściła artykuł, przedruko- 
wany w Gazecie Lwowskiej z dnia. wczorajszego, w'”któ- 
rym odpowiada na czynione władzom zarzuty niekon- 
stytucy jnego postępowania, określając w końcu stanowi- 
sko rządu w obec sprawy polskiej w następujący spo- 
sób: Rząd nie może zezwalać na to, ażeby terytorjum 
jego zamieniano w stałą zbrojownię' do ciągłych zama- 
chów ns państwo sąsiednie, i żeby we własnym kraju 
jego formalnie uorganizowana tajemna władza rządowa (9) 
wydawała rozkazy pod sankcją kary i rozpisywła podat- 
ki i rekrutów. Dalej powiada Krakauer Zeitung, że rząd 
występując przeciw temu, czyni zadość -słusznym pre- 
tensjom swych własnych poddanych, którzy mogą żądać 


ochrony w obec gwałtów tajemnej i niemającej żadnej 


gwaranoji bezprawnej władzy. 

“e! Podczas świąt udało się wiele osób do Tysznowie 
w chęci zobaczenia Langiewicza, Lecz on się nie dał wis 
dzieć, i weale swego pomieszkania nie opuszczał Więk- 
Bza część mieszkańców Tysznowie jeszcze go wcale nie 
widziała. Ażeby mógł chodzić po mieście niespostrzeżo- 
ny, chce zrzucić swój ubior obozowy. i zamówił już so- 
bie suknie cywilne. O przybyciu jego do Tysznowie nikt 
nie wiedział, i tak całkiem niespostrzeżony zajął swe pu- 
mieszkanie." W godzinę potem odwidził go tamtejszy 
naczelnik powiatn, a Langiewicz oddał mu wizytę na 
drugi dzień, Usługuje mu wachman z Berna. — 7 ` 

_* [uternowanym w T[gławie Polakom przysłano na 
swięta wielkanocnę wiele darów, do których się przyczy. 
nili mieszkańcy okolicznych miasteczek i akademicy pra- 
sey. Ustawiono dla nich święcone w strzelnicy Iglawskiej, 
które ksiądz jakiś poświęcił, poczem je między iqtevno; 
wanych rozdano. 

* Z Ołomuńca piszą na dnią b b. m do Wanderera: 
Powszechne zajęcie obudzają tu iuternowaui Polacy. Jest 
ich 600, a ma ich jeszcze więcej przybyć. Każdy z nich 
otrzymuje 30 e dziennie, co im naturalnie nie wystar: 
cza, i dlatego stara się każdy swój zimowy ubior sprze: 
dać choćby za najniższą cenę. Tylko niektórzy z nich 
otrzymują z domu wsparcie. Sg bardzo smutni, a najgo- 
rętszem ich życzeniem jest, dostać się za granice. 

* . Obchodzenie się Prusaków z ujetymi powstańcami 
jest tak niemdzkie, że chyba Moskale jedni gorzej się 
obchodzą. I tak dziewięciu powstańców ujęli pruscy hu: 
zary po potyczce pod Dobrosołowem, i odprowadzili do 
więzienia sądowego w Gnieznie Tam umieszczono icb w 
tak małych celach, że ledwie w nich oddęchać mogli. 8 
gdy ich wyprowadzano trzy razy dziennie na mały pod 
wórzec niby dla przechadzki, wtedy swród okropny na 
podwórzu zmuszał ich zaraz do powrotu Chorych i Zu- 
pełnie bez pożywienia i stosownego odzienia wy więziono 
ich z Gniezna do Budowie, gdzie przed miastem wysiadł. 
szy, zostali oddani oddziałowi piechoty do dalszego 
transportu. 

Mimo zimna i głodu nie pozwolono im „się zatrzy: 
mać, i nie dawszy im nic jeść, popędzono głodnych i 
zziębłych dalej. — i =- 


Z rady miejskiej. 

Powianismy najprzod nadmienić, że na przedostatniem 
posiedzeniu przed świętami Wielkanocnemi wybrano na 
członków komisji akcyzowej pp Madejskiego, Jana Szu- 
manna i Mańkowskiego, na zastępców zaś pp. Józefa Ko- 
lischera, Wieczyńskiego, Bałutowskiego, Pfeitfera, Gno 
ińskiego i Dymeta. pret "3 

Na ostatniem zaś posiedzeniu z (!, 9, b. m, mianuwa: 
no na wniosek tejże komisji naczelnikiem głównym admi 
nistracji akcyzowej miasta Lwowa z rangą radcy magi- 
stratu i pensją 1500 złr. oprócz tantiemy z czystego do- 
chodu, p. Krechowieckiego, dotychczas sekretarza magi. 
Stratual nego. 

- Poczem zgodzono się na to, aby w biórze naczelnem 
akcyzowem zmienić posadę (mającą się dopiero obsadzić) 
rachmistrza na posadę adjunkta drugiego. 

Na miejsce p. Krechawieckiego mianowano koncypi: 
stę p. Komarnickiego sekretarzem. - i 

Z kolei na wniosek p. Giębarzewskiego, sprawozda 
wcy sekcji IV, uchwalono nająć dalej ña rok jeden kosza- 
ry pp. Wernera i Mildego, ` 

Również ne wniosek p, Jabłońskiego, sprawozdawcy 
sekcji V,, uchwalono przyjąć przedłożony kontrakt najmu 
domu spadkobierców ś. p. pana Lewakowskiego na uży- 
tek szkoły św. Elżbiety, zawarty z opiekunem p. Wid- 
mannem na 3 lata, a tymczasem, jak długo potrwają ko- 
nieczne reparacje, umieścić szkołę po części w domie 
py © ponieważ dotychczas najęta realność Kargera mu- 

yć wypróżnioną aż do dnia 1. maja. 
waz, JE" Jako referent sekcji III. zdał, sprawę z 

a licytacji liwerunku kamiennych płyt i kostek 
na bruk i rynsztoki li iai i 
koiei jama) S i na ulicy grodeckiej ku dworcowi 
j Liwerunek dostał się pc zzędri p. Mikola- 


3 — 


szowi, po częsci p. Lewakowskiemu, na co się wedlug 
wniosku sekcji i Rada pełna zgodziła 
"** Nareszcie p. Gnoiński., jako sprawozdawca sekcyjny 
wniósł ną udzielenie jednorazowe p. dr. Kabatowi jako 
syndykowi miasta nadzwyczajnego honorarjum czyli rę- 
munerącji na r. b w kwocie złr. 300 w. a. Pan dr Ma- 
dejski zaś wniósł na podwyższenie zwyczajnej rocznej 
płacy syndyka miejskiego o 300 złr, z czem się i pan 
dr. Rajski zgodził. Pan dr. Rodakowski zaś oświadczył 
się za tymczasowem udzieleniem 300 złr. remuneracji 
i odłożeniem uchwały nad stauowezem podwyższeniem 
zapłaty rocznej aż ma czas narad nad zmianami organi- 
cznemi w syndykacie miasta Lwowa Nareszcie przyjęto 
wniosek p. dr. Madejskiego, t. j. podwyższenie rocznej 
płacy miejskiego syndyka 0 300 złr. w. a. z tem je- 
dnak zastrzeżeniem, że ta uchwała ma być obowięzującą 
tylko aż do czasu stanowczej organizacji syndykatu 
miejskiego. p amn 
Ostatnia poczZia. 
D a ; i. 

| Z placu boja dowiadujemy się o nowej po- 
tyczce w Podlaskiem, koło Twangrodu czyli Dem- 
blina, stoczonej dnia 5 kwietnia, i c potyczce, 
którą oddział polski stoczył przy kolei żelaznej, 
dnia 3 kwietnia; w lasach koło Skierniewic. O- 
biedwie potyczki zwycięzko wypadły dla polskiej 
broni. 

Preunssisch-Litthanische Zeitung przynosi szcze- 
gółowy więcej opis bitwy stoczonej dnia 30 mar- 
ca między Przytulnem a Białaszewem w Augu- 


stowskiem * Dnia 30. marca nadleciał kurjer do, 


Szezuczyna, z doniesieniem do stojących tam 
moskali, że 1700 powstańców półtora mili od 
Szczuczyna się zebrało i że na moskali uderzyć 
zamierzają. Natychmiast wyruszyli moskale około 
800 ludzi, przeciw powstańcom do Przytulna i 
zaatakowali ich. Walka była krwawą i trwała 
do południa, w którym to czasie moskale aż do 
Białaszewa odparci zostali Tutaj bój ustał. Wódz 
powstańców, syn byłego kapitana wojsk moskie- 
wskich, pojechał do właściciela wsi na obiad. 
We dworze zastał właściciela, p. Świderskiego, 
jego żonę i córkę. Nagle zauważała córka, że 
się 3 kozaków zbliża Wódz powstańców chwy- 
ci” dubeltówkę, i kiedy kozacy po pod okno 
przejeżdżali, 'otwurzył okno i jednego zabił, dru- 
giego zat ;ranił, poczem sądził się już bezpie- 
„cznyke zupełnie. Nagle wpada horda kozaków 
w podwórze, otacza dwór, zabija właściciela z 
córką i żoną, podczas gdy wódz powstańców 
przez tylne drzwi ucieka. Wściekłość kozaków 
była okropna. Natychmiast rabować i mordować 
i poczęli co umknąć nie zdołało. Gorzelnika Koby- 
lińskiego (z Prus) i 4 parobków zakłuto nożami. 
Tymczasem powstańcy i' moskale porządko- 
wali się, i bój się wazczął ną nowo, a trwał aż 
do wieczora. Wszystko bydło i 34 koni zabrali 
powstańcy i moskale  moskale podpalili dwór i 
wszystkie budynki. Zwycięstwo zostało po stronie 
powstańców. Wieczorem przywieziono kilks wo- 
zów 4 rannymi do Szczuczyna, Liczba rannych i 
zabitych jeszcze niepewna. Słychać że prócz ran- 
nych padło: 35. Po bitwie cofnęli się powstańcy 


w_lasy, Powstańcy mają być .dobrze uzbrojeni, a | 


za wszystko płacą w srebrze. Wzburzenie w Pol- 
sce wzmaga się, a spodziewać się, że po świę- 
tach, mianowicie kiedy cjepło nastąpi, powstanie 
się jeszcze rozszerzy.“ =`) f 

Z najbliższego placu boju w Lubelskiem do- 
chodzi nas wiadormość, że Lelewel od granicy po- 
szedł lasami w głąb kraju. Siły jego oddziału 
podąć mie jesteśmy w stanie. 

Wyprawa Łapińskiego, zawinąwszy do por- 
tu Malmoe, wysiadła na ląd bez broni, i została 
przyjętą przez qbywatelstwo okrzykami. „Niech 
żyją nasi bracia Polacyl niech żyje Polska!* 
Legioniści udali się następnie w porządku woj- 
skowym do miasta, gdzie ich rozrywano po do- 
mach. Wieczorem wyprawiono serenade Baknni- 
nowi. Po odspiewąniu hymnu szwedzkiego Baku- 
mu zabrał głos i rzekł: | j 

„Dzięki wam panowie i przyjaciele za przy- 
jęcie tak serdeczne. Dzięki w imieniu moich to- 
warzyszy broni. Liczyliśmy na was, wiedząc, że 
Szwecja liberalna nie patrzy obojętnie na los Pol- 
ski, Oha narody bowiem zawsze współzawodni: 
czyły pod względem miłości swobody i we wza 
jemnej przychylności. Tak i dziś. Dziś zwłaszcza 
liczymy na was. I nie omyliliśmy się. Nie ogra- 
niczacie się na słowach próżnych i wspomnieniach 
dawnych. Nie ograniczacie się na próżnem dy- 
plomatyzowanin i wyrazach współczucia — jak 
to czynią inne narody — lecz działacie ile w si 
„łach waszych. Dzięki wami - 

„Polacy walezą nie tylko za wolność swoją, 
ale za wolność wszystkich narodów, które jęczą 
pod uciskiem moskiewskim. Wy jesteście naszym 
pierwszym i najnaturalniejszym sprzymierzeńcem, 
a my liczymy na was, albowiem jesteście p pena 
nani, że nieszczęścia Polski, Jej PZN FA 
wstanie nie zniszczyły przychylności a” waszych. 
Nie milczeliście, a za waszemi słowy pójdą czy- 
ny. Niech żyje Polska z 

W Warszawie w poniedzałek świąteczny are- 
sztowano kilkadziesiąt chłopców i dziewczynkę, 
wszyscy między 5 a 10 lat wieku. Powodem are. 
sztowania była gra dziecinna. Zdobywano cyta- 
delę. Jedni byli moskalami, drudzy Polakami. 


Broń była drewniana. Moskale mieli papierową | 


chorągiew z orłem. moskiewskim, Polaey trójko- 
lorową. Przy zdobyciu szańcn, zatknęli Polacy 
chorągiew swą, a tarutę deptali. Wyruszyły patro- 
le, i co z tych dzieci uciec nie zdołało, po- 
chwytano. . 

Rannych i chorych żołnierzy w Warszawie w 
szpitalach wojskowych jest tak wiele, że już po 
strychach i składach ich mieszczą. Najwięcej 28% 
ran bywa od ko8. 

W poniedziałek świąteczny w własnem mie- 
szkaniu obwieszono kowala z fabryki maszyn že- 
glugi, Kozłowskiego. Był to Szpieg: moskiewski, 
który w końca naprowadzał otwarcie moskali na 
miejsca, gdzie się zbiera młodzież do wyjścia z 
Warszawy. ~” 5 
1 Z Warszawy powtarza się wiadomość, 12 mar- 
grabia Wielopolski będzie usunięty 

Naczelnik narodowy miasta Warszawy HE 
dał rozkaz, aby nikt z prywatnych nie dawa‘ 
pieniędzy ludziom, eo mówią, że idą do powsta- 
nia. Wyprawianiem i zaopatrywaniem we wszy” 
stko idących do boju, zajmuje się on i jego pod- 
włądni arzędnicy. Prywatnemi zaś datkami wspie- 
ra się jedynie oszustwo. 

Dzienniki niemieckie przynoszą przemowę do 
włościan ojca Sykstusa, członka rządu prowizo- 
rycznego. Nie dajemy jej w tłumaczeniu. Czeka- 
my aż nadejdzie do pism polskich w oryginale. 

Dzienniki niemieckie chwalą jej treść i pod- 
niosłość, przy biblijnej prostocie. “7™™ ? 

Między Wiener Zeitung a Presse rozpoczęła 
się polemika z powodu listu Zyg. Wielopolskiego. 
Wiener Zeitung wystąpiła z zdanierą swem prze- 
ciw księcia Napoleonowi; teraz się stara w dal- 
szej polemice wycofać z tego co powiedziała 

4 Dzienniki moskiewskie półurzędowe zaczy- 
nają podnosić wojnę ż Polską jako religijną ja- 
ko wojnę prawosławia przeciw rzymskim katoli- 
kom, i wzywają wszystkich prawosławnych do 
gromadzenia się obok cara w obronie wiary. 
„Tylko dziennik Deń wyrzekł, iż nie mogąc w 
polskiej sprawie prawdy mówić, będzie milczał. 
I istotnie milczy. 


Kraków 10. kwietnia. 


(SKI) We wst Giebnłtowie własności je* 
dnego z klasztorów krakowskich, a w okręgu 
krakowskim położonej, przytrzymano wczoraj í 
moskiewskich objeżczyków konnych, którzy zap®- 
dzili się za granicę Królestwa. Eskorta kilku żoł. 
nierzy austrjackich odprowadziła ich do Prądni- 
ka Białego, gdzie stoi kwaterą oficer, przed któ- 
rego odstawiono pochwyconych. Między tymi ob- 
jeżczykami znajdował się jeden wachmistrz, tęgi 
moskiewski ćwik, który żadnemu -z zapytanych 
podkomendnych swoich, nie dozwolił nie odpowie- 
dzieć, ale sam pytania wszystkie rozwiązywał. 
Wachmistrz ten, gdy ich wszystkich rozbrojono, 

i przypominał często oficerowi. że był na Węgrzech 
i bił się za cesarza. „Aleśmy tam nie rabowal! 
i i mie dobijali rannych", zagadnął go oficer, Polak 
| 1 dość ludzki człowiek. Wtedy wachmistrz, przy” 
znając się, że i dobijał i rabował i palił, wzniós! 
ręce ku niebu i zawołał: „Boh i.car nakazał !* 

Objeżczyki ci mieli na sobie buty powstań- 
ców, a na koniach terlice i uzdy, porabowane także 
z polskich furgonów. Po indagacji i poczęsto- 
waniu ich wódką, której nie pili wprzód dopóki 
sam oficer do nich się nie napił, odprowadzono 
ich do Mogiły, a to stosownie do przepisu naj- 
świeższego, nakazującego przytrzymanych Moskali 
odstawiać do Krzesowie, jeżeli bliżej granicy zo- 
stali schwytani, a jeżeli bliżej Krakowa to do 
Mogiły. Tam zaś postąpią sobie z niemi zape- 
wne tak, jak już z poprzednio rozbrojonymi 
zrobiono, te jest odwiozą im broń do granicy, 
i tam oddawszy im wszystko, pnszezą, wolno. do 
domu. - 

-Z świeżych aresztowań donieść należy o panu 
Bentkowskim i panu Skotnickim/ których Wwczo- 
raj wieczorem uwięziono. 


p || Tool 


Telegram Gazely Narodowej. 


Augsburg 11 kwietnia 10 godzina 
rano. Wczorajszu wieczorna Allgemeine 
Zeiiung pisze, że już porozumiały 9. 
pelnie Austrja "Francja i Anglja. Nota 
austrjacka przesłana będzie natychmiast. 
Żąda ona aby car wszystkie prowincje pol- 
skie zaspokoił. Nota, mocarstw zachodnich 
24 oba Nie zawiera jednak ściśle 

nego programu. s , 


i Wy szły już wszystkie : trzy tomy 
powieści Jana Zacharjasiewicza aw 
PRZEDEDNIU.“ Prenumeratę |" 
' . : miii dzienniki 
kwocie 3 złr. przyjmują 5 
lwowskie ai 


Gospudarstw0,. przemys 
i handel. 

Według świeżo sgłoszomej przez Dy: 
rekcję salinarną w Wieliczce taryfy soli, ko: 
sztuje centnar soli szybikowej bez opakowa: 
nia 7 złr. 18 kr., soli zielonej t złr. 2U Kr... 
soli kuchennej 6 źłr 62 Kr. soli kryształo- 
wej y zł. 66 kr., bydlędój 1 zła ° 12 kr. 
nawozowej 15 kr. Ê 

m Na targu więdeńsktm dola, T b. m. 
znajdowało się 1927 sztuk wołów (guliey j- 
„skich 892); płacono woding oszacowania na 
wagę po 130 do 196 złr. na sztukę; według 
czego wypadał centnar mięsa po 24'/, do 
27 złp.” © pa 

— Na targach obwodu Sstanisławowskiego 
płacą miarę pszenicy 3 złr,, żyto 2 złr, 10 
kr., jęczmień 1 zlr. 80 kr,, kukuru ze 2 złr, u 
hreczkę 2 złr. 30 k.. owies 1 złr. 10 kt. 
kartofle 1 złr. i 


a OE P Dale tadaa 
Kurs lwowski, w.a 
z dnia 9. kwietnia gi. | et 
bukat hoieuderski ap g- | 5117 
Dnkat cesarski . sla 
Moskiewski półimperyał |. 8/88 
Moskiewski rubel srebrny 4.17 
Pruski talar kur, ©., . ilé 
Galic. listy zast, jw, 2. | g 1643 
Galic. listy zast. m. K. | o] 80, lo 
tds] 14 


* Galityj, oblig- indem. * „4.8 
611 
Pożyczka narqdpwu Í 8 ZOB 


Akcye kolei żel. gal 
Kurs  wieńeńskj., 
z dnią „9. kwietnia, 


213/25 


Obiig. długu państ. WY, za 1UUgi. o» ks | 76/69 
Pożyczka nar. 1654 5°/, za 100 gl. m. k.| 81)60 
Akcye Danku narodowego za 1000 gi.|804|-* 


Akcye Towarzystwa kredyt. ną 200 gl.|307|20 | 


Londynu 10 funtów sterlingów . 
Dnkaty cesarskie sztuka .'. 
Srebro zą 100 zł; w. austr.. 


110/20 
5126 


Przyjechali dnia 9 kwietnia. 
PP. Wronówski A. z Wołynia, hr. Bzie- 
dusżycki S: z Gwożdea, hr. Ożarowski K. 
z. Lackiego, Stokowski I. z Polski, Pawli- 


kowski M. z Mędyki, Dębicki E. 4, Brze- ; 
żan, Dampf K. z Brzeżan, Deboli J, z Pol- 


ski, Torosiewicz J. z Wołynia, Walewski K. 
z Kłodna, Schafer E. z Obertyna, Moża- 
rowski A. z Htohołowa, Keligdowicz S. z 
Roiowa, Wieniawski Ig. 4 Mokrotyna. hy. 
Tarnowski T. ¿ Dzikowa 


Wyjechali dnią,Y kwietnia. | 
PP. Brzozowski K. do _Dobrowlau, br. 
Tarnowski A, do Bełza, Petrowiez R. do 
Wołostkowa, Kakowski J. do Berezowiec, 
hi. Golejewski K. dó Krzywczy, Gyrzycki 
W. do Pohorylec. s pa 


Uwiadomiem 


Drzewa owocowe, krzewy do oz- 
doby wszystkich gatunków, róże, 
gożdziki, georginje itp. do sa- 
dzenia w rolę, polecają w wiel- 
kim wyborze i pięknych zdrowych 
egzemplarzach P 
Nenmajn & Kleinert 


we Lwowie, plac Marjacki 361. 
I 161 120, . 


DAUNE 1 PZYGSTEY | PFRON AE zzz 
ZAKŁAD KURACJI WODĄ 
w. Kisielce, 
zyskawszy wieloma pomyślnemi kū 
racjami rozgłos w kraju, rozszerza w 
miarę potrzeb i wymagań cząsowi i 
postępowi nauki o hydropatji odpowie- 
dnich, zakres swojego działania, i bez 
przerwy otwartym jest dia potrzebu- 
Jqcych chorych » Kuracja odbywa się 
„w zimie w opałonych łazienkach, dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła- 
dzie. Dla niektórych chorych i dla 
nprzyjemnienia urządzone zostały w 
tym rokn parowe kąpiele w 'łazień- 
kach Kisielki, jako też oprócz gimna- 
styki szwedzkiej, dla. przyjemności 


silniejszych  pacjeatów gimnastyka 
zwynła. Franciszek Medwey. _ 
131 8—0* 


By uniknąć wszelkich ` nie- 
przyjemności mogących wyniknąć 
powodu sprzedaży vrękawiczek 
glancownych 'po różny ch*prowine= 
Jach tałszywie jako mój wyrób: 
Jestem zmuszony: oznajmić szano- 
wnej publiczności, iż każda para 
rękawiczek wy chodząca. 

„Z mej R da 
wyraznie jest zaopatrZóną' Mym 
stemplem Lot 


Z FABRYKI 
L K. DWORSKIEGO 


WE LWOWIE. 


Wydawca Hipolit Stupnieki. 


"tutem: Rzeczy polskie od dst ich 


dee 


Naród „olski wstąpili obeenie .w ważną porę aw rozwóju dióńowegó 
politycznego. W obec odgrywających się za Wisłą i Bugiem wypadków, ktć 
rych dóriosłość i wagę dziś już całe cywilizowane społeczeństwo Europy uznaje, 
a których postęp z natężoną uwagą śledzi cały naród polski, rozerwany wpia 
wdzie politycznie, ale duchem zawsze złączony ; w obec budzącego Się w nd- 
szym kraju życia konstylucyjnego, obiecującego nam swóbodniejszy rozwój ña- 
Sych giósauków wewnętrznych — nagląca jesť potrzeba wydźwania pisania po- 
lityczuego, któreby potrafiło wzbudzić zajęcie w szerszych kołach naszej publi- 
ċzności, rozpowszechniając zdrowy pogląd na sprawy nasze pomiędzy wszy 
stkiemi warstwami narodu, i ;prowadząc je do poczucia swoich potrzeb, do 
świadomości i korzystania z praw, zaręczońych krajowi słowem monarszem i 
ustawami państwa. , 


w przeswiądczeniu o tej potrzebie, postanowiliśmy Z dniem Jig kwietnia b. r. 
wydawać łącznie z Przyjacielet Domowym, (który odtąd wychodzić bę" 
dzie dwa razy na tydzień) pismo polityczne pod tytułem: -a ' 

I j í si = 


Rozpoczynając nasze wydawnictwo, dogadzamy ogólnemu życzeniu odda- 
wna objawionemu yrzez Czytelników Przyjaciela Domowego, żeby toż czasopi- 


| smo połączyć z pismem polit ycznem, 


Uważamy za rzecz zbyteczuą rozwodzić się szeroko nad programem na- 
szego wydawnictwa, gdyż jesteśmy przekonani, iż publiczność nie sądzi po sło 
wach i obietnicach, ale po owocach, a kilka słów o celu i zadaniu Przegiądu 
wyrażonych na wstępie, wystarczą dla wskazania stanowiska, które zająć za- 
myślamy. Im mocniej jesteśmy przekonani, jak trudne 1 ważne jest to stano- 
wisko, tem gorętszą żywimy nadzieję, że postępując zupełnie niezawiśle, drogą 
ċzysto narodową, zjednamy sobie współczucie i poparcie kraju 


Wykluczając a tam naszego pisma wszelką polemikę, prowadzącą tylko 
do waśni i wycieczek, osobistych, działać będziemy zawsze i wszędzie w du- 
chu bratniej miłości 1 zgody, ku połączenia i skierowaniu ail wszystkich do 
wspólnego pożądanego celu. 


W sprawach kościoła i religji przemawiać hędziemy zawsze z tą czcią i 
godnością, jaka, przystoi narodowi, którego przeszłość historyczna ma tyle na- 
maszczenia religijnego, i który mimo burz złowrogich przechował w czystości 
wiare ojców swoich. * [SA Ją ni: WISSE SE 


* Pomijając artykuły wstępue czyli tak zwane kierujące, które nie wcho: 
dzą w skromne ramy naszego pisma, zawierać będzie Przegląd w zwięzłym, 
jasnyn, i dlą wszystkich przystępnym wykładzie następujące rnbryki 

"i ia ŁÓW Sile wWÓdawj * OW i : 


Rozprawy krótkie, ale wyczerpujące w przedmiotach kraj nasz bespo- 
średnio i żywo ubenodzących, jakiemi przedewszystkiem są: urządzenie sto- 
suńków gminnych, oświata ludu, spółki hsndiowe i przem słowe, stowarzysze- 
nia wzajełnnej pomocy itp. Sprawy takie znajdą w Przeglądzie gorące popar- 
cie. Jakoż chętnie otwieramy kolumny naszego pismś rozprawom, i korespon 
dencjom, któreby fraktówały © sprawach tege rodzaju, gdyż tą drogą tylko 
wypowiada kraj swoje poirzeby a zarazem wskazuje stosowne środki do za- 
spokojęnją tychże, 


Przegląd spraw politycznych podawać -będzie obszerne sprawozda- 
nia z wypadków, kraju naszego i narodu dotyczących ; 2 państw zagranicznych 
zab zestawiać będziemy tylko wiadomości ważniejsze i ciekawsze, wybierając 
iz tych tylko całkiem pewne, nie ulegające żadnej wątpliwości. Rubrykę tę 
ząsilać będziemy już to z dzienników zagranicznych i krajowych, już też z ko- 
respondeucji oryginalnych i doniesień telegraficznych. 


Oprocz wiadomości „politycznych, zamieszczać będzie Przegląd także do- 
kładne wiadomości o ruchu handlowym, o cenach płodów krajowych, naośta- 
tek rozporządzenia i ustawy kraju naszego bezpośrednio dotyczące. 
$: UW 3 i f pig 


Powyższe rubryki uzupełni krouika, która w żywem i zajmującem opo- 
wmiadaniu podayąć będzie zdarzenie: tak miejscowe jąk i zamiejscowe. 


Sprawozdania z posiedzeń sejmu GZ ÓW y i rady państwa ap dat się 
będą w dokładnych i treściwych przeglądach. ędziemy również 0d WA do 
czasu zdąwań w krótkości sprawę z ważniejszych posiedzeń rady miejskiej. 


Przyjaciel -Domowy 


a>. 
zatrzyma wszystkie dotychczasowe rubryki, z tą różnicą jednak, że stanowiąc 


| poniekąd felieton Przeglądu, będzie mógł dotykać i spraw, które dotąd nie 


wchodziły w jego ramy. Zamyślamy umieścić w roku bieżącym szereg arty. 
kułów pod tytułem: „Obrazki z widowni boju,“ które zawierać będą charakte- 
rystykę znamienitych osób, ciekawe i bohaterskie epizody walki zasługujące na 
trwałe i zaszczytne wspomnienie. Zresztą starać się będziemy W ogóle o do- 
bór tak 'artykułów jak ilustracji. Dla powieści przezńaczamy stałą rubrykę 
Zamyślamy także ogłosić w tym roku poczet życiorysów znakomitych mężów 
z ostatniej epoki, jako to: Kołłątaja, Kilińskiego, Białobrzeskiego, Langiewi. 
cza i innych. Życiorysy te ozdobione będą portretami wykonanemi starannie 
i wierrie. Nabyliśmy prócz tego niedrukowaną i niegraną dotąd komedję je- 
dnoaktową św. pam. Walerego Łozińskiego0, znanego zaszczytnie, a zga- 
słego niestety tak młodo pisarza, którą ogłosimy także w bieżącym roczniku 
Przyjaciela. * j 


Uwzględniając liczniejsze warstwy naszego społeczeństwa, które zajęte 
pracą niemają czasu do czytania codziennych, w miarę częstszego wycho- 
dzenia znacznie drogich gazet, postanowiliśmy na Przegląd wychodzący razem 
€ Przyjacielem I)omowym w objętości dużego arkusza najregularniej co ponie- 
działku i czwartku, jak najumiarkowańszą cenę prenumeracyjną : 


we Lwowie: całorocznie 7 złr., albo 

» » kwartalnie 1 „ 80 cent. 
na prowincji: całorocznie 8 „ albo 
kwartalnie 2 „ 


LJ " 


' Prenumeranci Przyjaciela Domowego, którzy to czasopismo półrocznie za- 
prenumerowali, dopłacą na Przegląd kwartalnie 1 złr.; całoroczni zaś prenu- 
meranci Przyjaciela Domowego dopłacają do końcą roku 4 złr. 


"Nowo prenumerujący płacą kwartalnie 3 złr., albo do końca roku 7 złr. 
jakoż otrzymają zaraz zwrotną pocztą wyszłe dotąd jnż w pierwszym kwar- 
tale numera Przyjaciela Domowego razem z dodątktem doń należącym pod ty- 
wydawania w 45 numerach. 


'Prevumeratę przyjmuje we Lwowie księgarnia Kajetana Jabłońskiego, 


na prowincji wszystkie urzędy pocztowe, M rych są numera Przeglądu 
na okaz. 


Lwów d. 10 kwietnia 1863. 
Hipolit Stupnieki, 


Gaj wydawca. 


Łucjan Tatomir, 
odpow. redaktor. 


e o 29 


ląd. 


Redaktorowie: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 
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"ais cierpiących ma piersi i płuca. 


U t» u ... 
„Z najczyściejszych roślinn 
sow iekarskich sporządzony sok 


dla i piersi w zapaleniach szyi, k 


ych soków i z cukru ściśle podług przepi 
ten. działa skutecznie w cierpienia ćh gar 
afarach płucowych chronicznych. 


„w początku suchot, jąko też w zapaleniach które katarem , grypą. da- 


sznostią, kaszlem. kłutiem w boku 


nieocenionych własności, 


todo nazywamy.. Dla swoicł 


ma on pierwszeństwo przed wszystkiemi inne. 


mi Środkami "w leczeniu cierpień wspomnionyct.. Nie przeszkadzają 
trawieniu, zmniejsza natychmiast po użyciu go Kaszel. ułatwia w suchyn 


tak zwanym konwulsyjńytn kaszlu wyrzucanie flegmy 


i zmniejsza cierpie 


niz. Jako nadzwytzajny śróądek óchrończy Śmiało może być poleconym “o 


sobom podległym katarainyn. 


Zkłołow= 


, chorobom 
że dzieciom i ludziom z wązkiemi piersiami. 


Fiaszka kosztuje 1 zir, gu kr 


podczas jesiennej pory, tak 


cukbiörki 


doświadczone i znane w cierpieniach piersiowych; pudełko 38 kr 

i Orjentalne mleko różane 
. Powszechnie a Wschodzie używane to mleko piękności, jest na pie' 
gi, wyrzuty z wątroby pochodząće, grzybki, liszaje, pozostałe po ospie 


znaki, czerwoność 


nieszkodliwość ręczy się. 


( zbytnią, i nadaje 
czajną delikatność i młododianna świeżość 


najżółciejszej skórze nadzwy 
Za skutek, | jakoteż za ' zupełną 


Flaszka kosztuje 1 złr. 20 kr. 1 


t Dawida herbata. 
Wieloma doświadeżeniami sprawdzony, wypróbowany Środek 1e 


czący, z najpewniejszym skutkiem używany: w febrycznych napadach, 
w katarach chronicznych, dróg powietrza, i płuc i tuberkulozie 
że z abs 


Paczka 20 kr. 


Balsam na odmrożenia. ; 
Pewny środek na pęcherze i wszelkie inne odmrożenia n. rẹ 


„kach, nogach, _, 
 erbata 


Doświadczony i pewny środek przeciw bolom zębów, 


osie i uszach. Fląszką 35 kr. -. 
R 


Ba zęby 


czy ból z 


zepsutege zęba pochodzi ezy to fluksyjny lub reumatyczny. Paczka 25 kr 
Dra. Romershansena essencja do oczu. 


Dla wzmocnienia nerwów wzroku. 


GŁÓWNY 
apteka TOMANK A 


Wszyscy ajeni lrzymający te przedmioty, 


Flaszką 1 złr, 


SKŁAD tych artykułów dla Lwowa u p. RUKERA 


rozsełają takowe na żądanie, 


za złożeniem ceny (+ opakowaniem 25 kr. więcej) jak najspieszniej. 


F. HOINKES 


L. 120 : 
Ubwieszczenie. 


we LWOWIE, w rynku pod 1._173 -| Magistrat kr. stołecznego miasta Lwu- 


poleca swój skłąd 


faa | |. 
HERBATY 
chińskiej karawanowej, 
Herbata czarna ' 
Nr. , 1. Congo... o i aih zł. 20 et. 
„» H. Souchong, śred. 1 np GO" w 
III „ lepsza 2 , d 
Herbata chińska Pecco. 


„ IV, średnia , 2 „40;, 
„. V. lepsza « adr aT gi 
„ VI. najlepsza . '. .4 w — , 
Prawdziwa rosyjska hernhata 

, karawanowa. * 
paN lile paza FI „au gk" 


„ VIII. najlepsza . . £ „— , 
|. Herbata zielona. 
„ IX. Gumpowder herbata perłowa 
lepsza 2 zł. 40 et. 
n A najlepsza èi, 20, 
Hërhatę sprowadza tylko- w naj: 
lepszych gatunkach i sprzedaje .po 
najtańszych cenach. > 
Zamiejscowe zamówienia jak naj- 
prędzej i najpilniej uskuteczniają się. 
Ei 185 == 
EAER EOE AZS BY 
Godne uwzględnienia!!! 
Magazyn obówia wszelkiego rodzaju 
od 15. września r. z. na placu Marja- 
ckim pod nr. 1 w domu p. Łodyńskie- 
go obok domu zajezdnego pod Tygry- 
sem istniejący, poleda 
Stowarzyszenie szewców lwowskich: 
z tem oznajmieniem, iż tak cv, do jakości 
jako też ianiości żadne obówie, z obcych krá- 
Jów sprowadzone, w tym składzie znajdują 
cemu sig niewyrówna. ; 
Majyc łąz na względzie zapobiedz wzmaga- 
jęcemu się sprowadzaniu obcego obówia, po: 
wtóre umiarkowanie, a przeddwszystkiem 
co do taniości praktyczne wyrschowąnie, iż 
obówia lepszego po niżej umieszczonej I sto- 
sownie do jakości ułożonej cenie żadną mia- 
rą nigdzie dostać nie można, pozostaje Sto- 
wśrzyszónia w tem niezachwianem przeko» 
naniu iż wszelka tańsza wyprzedaż obówia 
we Lwowie, kupującym w mierze tutejsze: 
go wyrobu li tylko stratę przynosi. ' 
Tuszgc sobie iż to mniemanie każden 
zuawca podzielić i przeto zamiar Stowarzy- 
szenią ku dobru ogólnemu wzmocnić zechce— 
podaje się do wiadomości następująca stała 
cena obówia: : 
Buciki cielęce z gumielastyky różnego 
rodzaju od 3 do 5 zł.-50 kr. 
Buty juchtowe i cielęce polskim kto- 


jem od 4 do 9 zł. 
Buty kozłowe polskie > od 6 do 8 zł, 

63 9—12 
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. p OM O 
Papier Wlinsi, 

a Najpierwsi lekarze w Paryżu zalecaj 
Papier Wlinst jako najskutęczniejszy Fe 
dek, który radykalnie Eas Salary, zapa 
lenie piersi, ból gardła. boleści krzyży, reu- 
matyzmy itd. Jednorazowe © a najwięcej 
dwurazowe użycie tego Bpecyfiku wystarcza 
najczęściej do zupełnego wyzdrowienia, które 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia 
po sobie żadnego iunegv wrażenia. 

: Pudełko z dziesięciu arkuszy: złożone , 
kosztuje 1 zir., ł b- 

Znajduje Się w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, w WarSzaWie,u p. Mrozowskiego. 


mica Podwałe, i we Lwowie u pana Zi | dymnie 


Rukera, dawniej Tomanka. 141 8—0" 
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wa podaje do powszechnej wiadomości 
że dla poboru i kontroli podatku kon. 
sumcyjuegc rzez gminy miasta od c. 
k. skarbu na czas od 1 maja r. b. do 
31. października 1866 r. zadzierzawio- 
negu, jako też do poboru i kontroli 
właśnych miejskich dochodów z ustaw 
i przywilejów ustanowione zostały 
uchwałą Rady miejskiej z dnia 26 mar- 
ca r. b. następujące posady z płacą i 
a emolnmentami tu popiżej poszcze- 
gólnienemi, jake to: E 
& 9 poborców z płata roczną „po 
700 złr. wwa. * " 5% 
b. 10  kontrolorów 
.800_ sr KZ 
oj lnspektor Straży z płacą "ro 
500 złr. w. a. JI ag 
i relutum munduru rocznie 100. złr. 
"w. austr I^! -777 
d) 95 assystentów poborowych 'z piącą 
roczną po 420 złr. w. a. ) 
e) Magazynjer z płacą roczną po 420 
złr. w. a. 


K płącz' - roczną 


10 12 o PAY straży z płacą ro- 
'ezną po 360° złr. w. a. i relutum 
munduru po 60 złr. w. a. rocznie 

g) 16 nadstraźników z płaką roczną 
po 252 złr. w. a dia à 

h) „140 strażników z płacą roczną po 

192'złr. w. a. KC. A I 

Nadto przeznacza miasto tantjemę 
pomiędzy urzędników i straż ma po- 
wyższym etacje umieszczonych w sto- 
sonky rocznej płacy rozdzielić się ms- 
jącą —, 2507, ud czystej zwyżki, jaka 
się w dochodach zzadzierzawionego 
podatku konsumcyjaego z opłat propi- 
nacyjnych i kopytkowego przy rosznem 
zamknięciu rachunków okaże, zaś dla 
poborców i kontrolorów pomieszkania 
przy urzędzie poborowym lnb relutum 
rocznie po 120 złr. w. a. -!dla 3 po- 
borców 1 trzech kontrolorów z8 więk- 
8ze czyności przy niektórych rogatkach 

dodatek funkcyjny po 200, 100 i 60 

złr. w. a rocznie na czas nrzędowa- 

nia przy większej rogatee — dla in- 
spektora, respicjentów ,, nadstrażników 

i strażników kwaterę w koszarach i 

dla dwóch ostatnich kategoryj mundur 

Wszystkie te posady będą rozda- 
wane za kontraktem określającym do- 
kładnie wzajemne warunki. 

'Ubiegujący się o którąkolwiek z 
owyższych posad, zechcą najdalej do 

o b. m. zanieść pisemne ; podanie 

(bez marki stemplowej-taryfa 44 a a) 

do bióra Rady miejskiej, i w tych wy- 

kazać swój wiek, nauki szkolne, wia 
domość języka polskiego i dotychcza- 
sowe zatrudnienie; nadto starający 
się o posady poborców i kontrolerów 

biegłość w rachunkowości, nabytą w 

urzędzie publicznym lub w obowiązku 

prywatnym. 
Lwów d. I kwietnia 1863 
, 59 3—3 
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W Stubnie 
między Medyką a Radymnem kurs 
nauki * dla pasieczników rozpoczyna 
się w tym roku 1 maja. Bliższe szcze- 
góły listownie przez pocztę w Re- 
Karol Grocholski. 
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2 drukarni K, Pillera. 
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